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K R A K  Ó W .

Senat  Rządzący zamianowa ł  na dniu 16 Lu­
tego 1844  r  |>. F r a m i s z k a  Brodowskiego Dra 
Wed: i Ch i r :  do tychczasowego ad junkl a p rzy  
Klinice lekaiskiej  w Uniwersyt ec ie  Jagiel loń­
skim,  l ekar zem ordy Du ją cym przy Uzpitalu b ra ­
ci uiilbsiei dzia.

Unia 23  i 2 4  Lutego b. r .  odbyt  s i ę  w tu- 
t e j s zem obserwa tor ium p ie rwszy  t egoroczny  m»-  
gnetyczi io  t ermin,  w k tó rym zno w u  przez  24  
godzin n i ep rze rwani e  obse rwowano  ruch zbo 
czelna  igty magnesowe j .  C a ła  zmiana  zbocze­
nia w tym przeciągu ezasu była tylko 6 ’ 3 5 ”, 
N a j w y ż sz e  zboczenie było d. 24  minut  55 po 
południu; na jmn ie j sze  lego samego  dnia o god, 
3  minut  10 z r a na .  N a jw iększe  zmiany  w na­
s tępujących po sobie obserwacyacl j  były:  O 10 
godzinie  4 0 ’ 4 5 ’ 5 0 ’ r ano  dnia 24,  gdzie zbo­
czeni e  od 1 z tych czasów do 2 o 2 ’ 14” opa­
dło; od 2  do 3 się zn ow u  o 2 ’ 8 ” podniosło,  i 
pulem o 5 goa .  5 5 ’, 6  god/ . . ,  6  godz.  5 ’ ; od 
p ie rwsze j  z  tych chwil  do drogiej  wzniosło się 
zboczenie  o 1’ 43” od drugiej  do t rzeciej  opa­
dło o 1’ 5 4 ” . Igla była w p ie rwszych  godzi­
nach obserwacy i  bardzo niespokojną.  Zimno od 
10  godz.  w ieczó r  d. 23 do 6  godz.  rano d. 24  
postąpiło od — 10°  5 R. do — 16° 1 R. ,  w dzień 
d- 24  doszło ciepło do ^ 5 °  R. baromet r ,  k tó r y  
Sl?_ był od 2  god.  popołudniu do 10 god.  wie­
czór  o 3 linie podniós ł , opadał  dnia 24  przez 
cały dzień;  od 6  godz.  r ano  d. 24  do 10 god.  
Wlecz, lego samego dnia opadł o znaczną  ilość 
p r aw ie  8  linij ,  od 10 god.  .1. 24  do 6  d. 25 
wzuiós t  się znowu  o pól l rzccia  linii t podczas

gdy przez  r a l ą  noc aż  do rana  wiał  w iche r  po­
łudn iowo-zachodn i .

Kraków d. 25  Lutego 1 8 4 4  r.
iV eisse D , r .  Ob*.

W ia d o m o ści za g r a n ic z n e .

WIADOMOŚCI Z P O P R Z E D N IC H  P O C Z T .

—  Petersburg  12 L utego . —
Przez  rozkaz  dzienny Cesarski  z d.  28  s U -  

CZliia, dowódzoa oddzielnego gwardy jsk iego k o r ­
pusu,  J ego  Ces:  W y s .  W .  x i ą żę  Michał Paw ło ­
wicz;  mianowany7 Głównodowodzącym oddziel- 
nemi korpusami gwardy j skun  i g r eu ad ye r sk i m z  
zachowan iem innych stopni  i obowiązków.

—  F r a n k fu r t  n. M .  7  Lutego. —  
Nieś lubne dzieci tu t e j s zych córek obywa te l ­

skich nie u w a ż a n e  były do tychczas  za tutejsze 
dzieci obywate lskie ,  i u ż yw a ły  t \ l k o  p rawa  za ­
siedlonych (B ejstiss),  Sena t  uchwa li ł  w i t*.' te­
r a* ,  xby t akowe  dzieci  u w aża ne  były nada-i *»'  
dzieci  obywa te lski e .

— Londyn  7  L u tego . —
Onegdaj  w  sądzie dublińskirn 0 'Connel l  miał 

swą ob rońezą  mow ę ,  którą  jego  *tr.»uniey u- 
waźa j ą  *a j ednę  z  naj lepszych,  jaki e k i e d y k o l ­
wiek miewa ł .  Agi ta tor  mówi ł  w przytomnośc i  
na t ł oczonej  publiczności ,  między k tó r ą  zna jdo ­
wal i  się t akże  urzędni cy  dworn lorda n am i e ­
s t n ika ,  od godz.  10 rano do 5 po południu.  Po 
tej m o n i e  od roczył  się sąd do dnia  nas t ępnego  
w k tó rym rozpocznie się s ł uchanie  św ia d k ó w  
pown lanvch  przez oska rżonych .

W ed łu g  doniesień z T re b i z on dy  pod dniem 
3 l  grudnia ,  potwierdza  się w iadomość,  że pul 
ko w m k  Stoddard j e s t  p rzy  życ iu  w Buch.nze.
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J a k o  r e neg a t  ma nazwi sko  Abde Semet Chan. 
J e s t  dowódzcą  jednej  t w ie rd zy .  Miody cz łowiek  
będący przy nim sek r e t a r zem ,  j e s t  wed ług  opi ­
su kapitan Lonolly.

E x  x i ąż ę  Brunświcki  wy gra ł  zoowu  proces 
w londyńsk im sądzie Q.ueens L enek  p rzeciwko  
wydaw-cy i właśc i cie lowi  dziennika A g e , o a r ­
t yku ł  z a r zuca j ący  powodowi  wszelkiego rodza­
ju  bezwslyduości .  P ie rwszy  ska zan y  zos t a ł  ua 
3  miesiące więz ienia ,  ostatui  na miesiąc.

Tim es  z awie r a  następujące s zczegóły ,  do­
tyczące  powz ię tego  proj ektu względem połącze­
nia  oceauu A tu u t r e k i e g o  z morzem śródziem-  
nem,  za pomocą kana łu ,  dla umkn ien i a  w ie lk i e ­
go kołowan ia  wzdłuż  brzegów hiszpańskich.  
Ten  p roj ekt  należy się p ie rwotn i e  panu Gala-  
ber l ,  członkowi f r anmzk ie j  izDy depu towanych.  
P r aw o da ws tw o  fr ancuzkie  .zapewni ło w ówazas  
t o w a rz y s tw u ,  k tó i e  się w tym celu u tw orzy ło  
p r aw o  własności  wiecznej  tego k a n a ł u ,  j ako  
teź  i inne korzyści ,  pod wa runk i em j ed nak ,  a- 
bv t o w a rz y s tw o  j ak  tylko się urządz i ,  z łożyło 
3,001),UDO f r anków,  j uko  r ęko | imę  wykonan i a  
tego proj ektu.  T o w a r z y s t w o  przyszło r zec zy ­
wiście do sku tku ,  ale gdy  niedopełmło podane,  
go wa run ku ,  pozwoleole  przez  rząd udzielone. ,  
cofnięte zos l sło .  Times  dodaje,  że  proj ektu 
lego me  należy jednak uwa żać  za zaniechany,  
zdii |e się bowiem,  że w Aoglii  s t ara ją  się zg ro ­
madzać pot rzebne  fundusze,  w celu p i zy  w iedze­
nia go do sku tku .  Ten  dziennik kończy  swój  
a r t y ku ł  o ś "  mdi-zeniem, że uwaga  publiczna ua 
nowo  zwróconą  została  na ten przedmiot  p rzez 
d iclko pana Bush,  k tó r y  ca ły  teu pr zedmiot  
ro&wiuął .

—  D nia  10  L u teg o . -
Królowa  i jej  ma ł żonek  po wiadomości  o 

śn i e r c i  xięoia Sa sko  KoLurskiego,  p rowadzą  cią­
gle bardzo ciche życ i e  w Windso r .

Hr.  Besborough umar ł  w SOroku  życia s w e ­
go.  Ty tu ł  j ego  odziedzicza na j s t ars zy  syn .  
Wicelir .  Duneannou,  prezes  depa r t amentu  l a ­
sów (robót  pubł iczoycb za miuis ters twa Mel- 
bourna . )

S tandard  ogłosi ł  n a ^ ę p u j ą c y  układ ślubny 
z a w a r ł y  i ra i y t i kowany w Londynie  w  p rzed­
miocie ma łżeństwa  x iężn iczk i  Augus ty  C a m ­
bridge 1  W .  x ięciem dz iedz icznym Meck lcnburg  
S lr el i tz .

Ar t .  1. s t anowi ,  że  obchód ś l ubuy odbędzie 
s ię w Ang l i i  s t osownie  do p raw angielskich i 
podług obrządku  kościoła angl i kański ego.

Ar t .  2 z awie r a  zobowiązan i e  się kró lowej  
angielskiej ,  że po śmierci  xięcia Cambr idge  za­
pewn iona  będzie r ent a przynosząca rocznie  
30 00  f. sl .  dla x i ężn iczk i  Augusty Cambridge 
jego córki ,  która  to r en t a  stanie się jej  p ry ­
wa tn ą  własnością ,  i k t ór ą  będzie  inogła r oz ­
r ządzać  ‘bez kontrol i ;  l akow a  nie będzie także  
uży t ą  na długi zaci ągnąć  się mogące przez jej 
mał żonka.

Ar t .  3.  Jeżel iby W .  x żę  dziedz iczny miał  
iUrorzeć przed swą  dostojną ma łżonką ,  -ezyby

pozos t awi ł  lub nie dzieci  z t ego z w ią zk u ,  wó l -  
<no będzie xź ne j  wdowie,  jeżel i  zechce,  p o w r ó ­
cić do Angli i ,  z ab rawszy  ca ły  .swój p ry w a tn y  
mają t ek ,  kle jnoty i ozdoby,  tak te,  które  t e r az  
posiada,  j ak  i te,  k tór e  nabyć może po zaśfu-  
b1 ‘ach,  w y ją w sz y  klejnoty na leżące  do korony  
W .  ks i ęs twa  Mek lemhurg-St re i i l z .

Ar t .  4  W .  x i ą żę  dziedziczny Meckl enburg  
Strel i lz  obowiązuje się zapewni. ;  s t osowne  do­
żywocie  swej  dostojnej  mał żonce ,  gdyby la mia ł a  
nieszczęście zostać wdową  j a ko  x i ęż ua  dziedzi­
czna ,  lub j ako  W .  xżua  panująca.

Art .  4 za wiera klauzulę  zapeu ti iającą dla xż uy  
i osób jej  św i t y  p r awo  odprawiani a nabożeń­
s twa  s tosownie do przepisów kościoła  aHglikań- 
ski ego.

Ta konwenayi* za w ar t a  w ‘Londyn ie  dnia 
23  cze rwca  a r a t y f i kowana  23 wrze śn i a ,  pod­
pinana j e s t  przez kilku minis t rów k ró lowe j  z 
j ednej  i przez  p. Berusdur f  z drugiej  s t r o n y .

— R zym  2  Lutego. —
Oddawna  żyła  tu z familii rozp roszonej  g w i a z ­

dy Napoleonidów oa. iulndsza córka  Lucyana  Bo- 
napar t ego ,  dama znakomi ta  r ów n ie  p r z y m i o t a ­
mi dos/.y jak i pięknością c ia ł a .  N ie dawno  
wstąpi ła ona do k l asz toru  zakonn ic  S e /c a  N .  
Panny  na Monte Piń.-io. X iężn i cz ka  Konstan-  
eya ma lal  24 .  Z  dzieci  Lucyana  mie szka tu 
jeszcze  x i ążę  Musigiiano w sferze oby wat el sk i e j .  
J e s zcze  ojciec jego Jaucyau sprzedał  t y ł  przez  
l icytacye  większą część swoich willi i p a ł aców.  
Dwaj  bracia xięc i a  Musignnno mieszkaj ą w To -  
skui iskiein.

—  Bom baj ,1 S tyczn ia . —
Stan r zeczy  w Indy a uh mało co się zmie ­

nił.  N a jw ażn i e j s zym  wypadkiem j es t  uspoko­
j en i e  kroju Gwal io r ,  gdzie w ew n ę t r z ne  ros l er -  
ki kaza ły  się spodzi ewać zbrojnej  i nl erwencyi  
rządu angie l ski ego.  P r z ywódzcy  pows tańców 
zostali  Au g l i kom  wydani ,  a wa runk i  podane 
przez, rząd angielsko indyjski  p r z y j ę t e ,  t ak  źe 
lord El lenborougb s tojące tam na gran i cy  wuj - 
s k o  mógł / .ciągnąć do armii  w Penczabie.  Z re ­
sz t ą  Gwa l io r  musiał  ponieść koszta ,  j ak i e  An­
glikom sprawi ło  p rzywróceni e  spokojności ;  z a ło ­
ga Angielska pozostanie w k ra ju dla z abezpi e ­
czenia  spokojności ,  a pewna  część lego k ra ju 
od s t r ony  gr an i c  zos tała  angl  kora odstąpiono,  
aby  z dochodów j e j ,  u t r zyman ie  i płaca tego 
kuti iyugensti  mogły być pokryte.

W kra ju Si ud s ze r zą  się coraz  bardziej  ch o ­
roby.  po gorąc/ .cc  nas t ępują  z w y k le  k r w a w e  
dysenteryf t ,  wojsko angielskie na jwięce j  t ym 
chorobom ulega: dwie b rygady  a r l y l e ry i  mają 
tylko 12 ludzi do służby zda tnych.  W  ciągu 
uplynioiiycli  sześciu t ygo dn i ,  a rmia  angielska 
nad r zeką  Indus ut raci ła  przez śmier ć  najmnie j  
1 00 0  ludzi.

Z  Chin donoszą,  źe  pan Pot l inger ,  z powo 
du n iezd rowego  kl imatu pr agu . e  j a k  najprędzej  
powróci ć  do Angl i i ;  zastąpić  go ina pu łkown ik  
On t r am ,
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Rozmaitości.

P R Z Y J  A C 4 E L .
C ią g  d a lszy .

J e d e n  z o f ice rów  p u ł k u  L afe re  m ia ł  r a z  z r a ­
n a  p o s łu c h a n ie  u konsula.  Podczas ro z m o w y ,  l o ­
kaj w n i ó s ł  do  p o k o ju  stolik z f i liżanką czoko lady .  
O f ic e r  w id ząc  , źc  rozm o w a  staje się coraz  s ła b sz ą  
z p o w o d u  u p rz ed z eń  k o n s u l a ,  a nie ch cąc  o d d a ­
lać  s i ę , bez o t rzym ania  jakiego fo rm alnego  p r z y ­
rzeczenia  ,  r z e k ł :  „ W i d z ę 'o b y w a t e l u  k o n s u l u ,  że 
w ie r n y m  ] ozosla łeś  sw em u z w y c z a jo w i :  pijesz za­
w sze  na śniadanie  czekoladę  ; jeżeli sobie p r z y p o ­
minasz , często pi ja l iśmy ją  razem /*  B ą d ź ,  że  k o n ­
sul  sądz i!  , iż  d a w n y  jego kolega chc ia ł  z robić  
p r z y m ó w k ę ,  w y rz u c a ją c  m u ,  że  pi je  sam c z e k o ­
l a d ę ,  nie zap ros iw szy  go c.a n i ą ;  b ą d ź  że b y ł  już 
znud zo n y  d ł u g ą  r o z m o w ą ,  k tóra  mu w  z a t ru d n ie ­
n iach jego p rzesz k a d za ła  ; un iós ł  się gniew em  i u -  
de rzen iem  n o g ą  o ba li ł  stolik z czeko ladą .

Oficer w y s z e d ł ,  nie czekając  w yjaśn ien ia  p r z y ­
c zy n y  tego gn iew liwego  w ybuchu .,  i w  to w a r z y ­
s tw ie  e m ig ran tó w ,  k tó rzy  p o w ró c iw sz y  z zagranicy , 
zgromadzili  się z w y k le  u s to łu  D csm  , o p o w ie ­
d z ia ł  scenę , pom im ow oln ic  p r z i z  siebie z p o w o d o -  
w a n a .  Z  tego op o w iad an ia  w n ie s io n o ,  w h i e w
zdaniu  l le s m   i kapitana  , że Buonapai te b y l to
cz ło w ie k  n ieokrzesany ,  źle  w y c h o w a n y ,  z k tó rym  
nie m o żn a  się b y ło  p o ro z u m ie ć ,  i że  nie pozostaje  
i m ;  jak ty lko  s ta rać  się aby żyć  z da leka  od w ł a ­
dzy,  k tó ra  przez  sw o ją  popędllw ość  s tan ie  się nie­
znośną  i w  kro tce  upaść  musi.

Pan B. p r z y ł ą c z y ł  się 'do tej części em ig ran tów ,  
k tó ra  p o s tan o w iła  żyć na ustroniu.  Nie chc ia ł  11-
s łu c h ać  ra d y  Desm  , k tó ry  g o 'n a m a w i a ł , arby
s ię^n d a ł  do  ‘k o n s u l a , a d o b rz e  od  niego będzie 
p rz y ję ty n r ;  nie wszedł; n a p o w r ó t  do w o jsk u  , i w  
n a g ro d ę  swej wierności d la-dobre j  sp ra w y ,  o t r z y ­
m a ł  rękę  m ło d e j  p a n n y ,  bogatój i ze znakomitej 
familii ,  k tó ra  także  nie ź le  p o sz ła  za m ą ż ,  bo  
pan  B. p o c h o d z i ł  w  p rostó j  linii od  tęgo zbyt 
śm iałego i d o w c ip n eg o  szlachcica , k tó ry  ze z g o r ­
szeniem miasta i d w o r u ,  ipomirno p ró ś b  pan i  Se-  
vigne , ciotki s w o jó j , n a p is a ł  b a rd zo  g o r sz ą c ą  h i -  
s to ryę  wielkiego A lexandra .

T rz e b a  tu  b y ło  opowiedzieć  te w szystk ie  szcze­
g ó ły ,  ażeby  d o b rze  poznać  p o ło że n ie  a k to ró w  tej 

'k o m ed y jk i  , k tó ra  się tu m ia ła  p rzeds taw ić .
Pan B. już go tów ,  ż o n a  i św ićk ra  jego k o ń ­

c zy ły  już  p raw ie  sw o ją  toaly lę;  F ranc iszek  p o u -  
p s z ą ta ł  p o k o j e ; zgoła cały  zamek gotów  już na 
p rzy jęc ie  Je g o  Cesarskiej  Mości Pan B. schodzi 
n a  d ó ł  i zbliża się do  b ram y  zamkowój.  W z n o ­
szące  się z  da leka  tum any  ku rzu  z ap o w ia d a ją  mu 
zbliżanie  się najjaśniejszego gościa. Bieży na s p o t ­
k a n ie  lego grona  i n iebaw em  widzi p rz e d  s o b ą  p o ­
p rz ed z a ją cy c h  je d w ó c h  oficerów. T o  f r a n c u z i ! 
'Juk to?  F rancuzi  mieliby p o p rz ed z ać  C a r a ?  Nie 
nn'»ł czasu odpow iedzieć  na to p y t a n i e ,  k tó re  sam 
sobie .zadał  z zadziwieniem ; jezdi y tak szybko  p ę ­
dzili , że nie m ia ł  n a w e t  czasu w y t łó m a c zy ć  sobie 
zjawienia , k tó re  go mocno zmieszało.  T o  nie A -  
lcx an d er  tjedzie na  c z e le ,  to N ap o leo n !  M niemany 
kozak ,  to jego w ie rn y  Rouslan .

Czy W p a n  jesteś panem  tego z a m k u ?  r z e k ł  
■cesarz do pana B., zsiadając  z koi ia.

Pak j e s t ,  N. P a n i c ,  ja nim jestem.

K aza łem  pana ,p rosić  o schron ien ie  na  n o e p r z y -  
s z ł ą  ,  udzielisz mi je W P a n ?

Bez w ą tp ie n i a ,  N. P a n ie ;  z a s z c z y t . . . .
Z a s z c z y t ,  z a s z c z y t . . . .  Czy mi się z d a j e ,  ż em  

k iedyś  w p a n a  w id z ia ł  ; tak nie mylę się .  p .  b y ł e ś  
o ficerem w p u ł k u  L a fć re  ; nazyw asz  się B.; jeżeli 
inam d o b r ą  pamięć.

Istotnie  W asza  C esarska  Mość p rzy p o m in asz  so ­
bie b a rd zo  d obrze .

. Jak im żc  to sposobem  , żem  p ana  od r .  1787.
w cale  nie w id z ia ł?  D e s m  m ó w i ł  mi je d n a k  o
panu  , i p r a g n ą łe m  cię w idz ieć  . . .  Nie m yśla łem  
spotkać  się z panem  w ś ró d  tak ich  okoliczności!

A spos  rzeg łszy  zb l iża jące  się dw ie  dam y, r z e k ł  
cesarz.

T o  z ap ew n e  pani B.?
T a k  jest  N. P a n ic ,  i pan i  *ł ł  jćj matka.
P rz e d s ta w  mnie tym darnom k o c h an y  kolego.
Przy  jęcie ze strony ich b y ło  oz ięb łe  , z ak ło p o tan e .  

N apoleon  d o m y śla ł  się , z jakicini ludźm i ma d o -  
czynien  a, i p o  p ierw szent  p o w i t a n iu ,  o b ra c a ią c ś ie  
do pan i  B.:

Widzisz  p an i  p rzed  s o b ą ,  r z e k ł  , n ieszczęśliwe­
go r y c e r z a ,  p roszącego  o gościnność. F o r t u n a ,  k tó ­
ra d łu g o  b y ła  mi w i e r n ą ,  dziś okazuie  się dla mnie 
o k r u tn ą .  Ju t ro  ostatnie n a tężę ,  s i ły  dla o d z y sk a ­
nia je j ,  lecz kio w i e ,  czy ta  okru tn ica  nie s taw i  
mi o p o ru !  Ł a s k i ,  k tó rem i innie o p s y p y w a ł a ,  z r o ­
d z iła  wii le zaw iśc i ;  d z iś ,  k tó ż b y  m i  m ó g ł  z a d r o ś -  
cić ? Je d e n  dzień m oże  mnie  na nogi p o s ta w ić ' lu b  
zgubić, p o z w ó lc ie  mi więc pan ie  tu 11 w a s , w  w a -  
szern t o w a rz y s tw ie ,  przy p o gadance  7. d aw n y m  ko­
l e g ą . . . ,  k tó ry  już  o mnie zap o m n ia ł  niestety za ­
czekać na rozpoczęcie tej ostatniej  p a f t y i , j ak ą  mam 

-o d ig ra ć  z lo se m ,  co innie ‘p rześ lad u je  a p o k o n a ć  
jeszcze nie m ó g ł . . . .  J e ż e l i  w a m ,  moje panie , je­
stem na p rz e sz k o d z ie ,  jeżeli w am  mam s p ra w ia ć  
p r z y k r o ś ć ,  jeżeli z a d a ję 'p r z y m u s  w aszym  w tw m ę -  

- łrznym uczuciom . . . .  o dda lę  się i pójdę  no  lepianki  
p ros ić  o to , czego me m ogłem  o trzym ać  w  zamku.

T e  ostatnie s łowa-,  w y m ó w io n e  g łosem  sm ętnym  
i . p rz e n ik a jąc y m ,  w z ru sz y ły  p a n ią  B., k tó ra  do  ż y ­
w ego  przeję ta  o d rz ek ła :

Z am ek  ten szczycił  się zawsze p rzy jm o w a n ie m  
nieszczęśliwych"; nigdy na p r ó ż n o  nie zapukano  dD 
d rz w i  jego . . .

I jesteśmy szczęśl iw i,  N. Panie-, że nieba s p r o ­
w a d z i ły  tu  W aszą  Ces. Mość. ( I ) .  n . \

P R Z Y JE C H A L I  DO K RAKOW A.

Od dnia 25  do dnia  20  Lutego.

Stradomski Itoch oh.,  W odzicki  W ładys ław  hr., 
Szyinakowski Ludwik, Błeszyński W ik to r  oh., Sre- 
duicki Karni,  Richter Karolina oh.. P e r s k i  Tymoteusz 
o h . ,  Cywioski Szymon ob , Czaplicki Kazimier/- ob.f 
D ziew neki  Kazimierz oh.. Rolland Stanisław ol>., 
Gizinski Jan oh , z P o lsk i ; — Murynowski Kasper 
oh., Pud ler  Au<;ust, Kubala Ludwik oh , z G a l ie y i ; —. 
Zioiiiicrinaiiii Fryderyk, -Jakubowski Karol, z Pruss.  

W yjechali s  Krakowa.

B r z o z o w s k a  U r s z u l a ,  do  P o l s k i ;  —  S t r z  yKewslin 
L u d w i h a  do  G a l i c j i  ;  I - e b c e k c ,  G r a e f f ,  L ew «ild ,

do Pruss.
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A er. 3 7 5 .
TR Y B U N A Ł  

W olnego i \ i  ep o d  'e g /e g  o i  scisle N eutralnego  
M iast a K rakow a t Je" o Okręutt.

Gdv pil odbiór  kwo ty  150 zło. p r zez  Miko 
ła ja  Rudzkiego za. reznlncyą <!e dało  7 P«źc 
dz ie rnika  1834  do Nr .  4140,  juko kau ry i  do 
(Mlftj prze iwko Tomaszowi  Banachowi  w de 
pozyI sądowy  złożone j ,  doląd n ik t  nie zgłosi ł  
się: T rybuna ł  przeto po wys łuchan iu  wniosku 
p rokura tor a  wzy wa  inajacyc.il p rawo  do tejże,  
aby' w terminie l izcrt i  miesięcy po odbiór l a k o ­
wej  z st oso w neini dowodami do T r i b  iijm lu zgło­
sili. się pod rygo r em p rzyznani a  l azowź j  j a ko  
opuszczonej  ska rbowi  publiczni mu.

Kraków d. 24: Styczni a  1844" r.
Sędzia Pre/ .ydujaffy, 

D ym tdowicz 
( 2r . )  L asocki Sekr .

Aro. 6549;
TR Y B UN AŁ  

W olnego  A iepotll&glego i scisle N eutralnego, 
M iasta  A rakowa i, Jego Okręgu,, 

W z y w a  ma jących  prawo do (passy Jakóba 
Ignacego S zy ma ńs k i eg o ,  z obbg.u przez Kran*

ciszka Szymański ego np d. 17 Paździe rnika  1805* 
r.  na kwo tę  złp. 3 54 3  g r .  27  wydanego  w de­
pozycie s ądowym znajduj ącego sie składającej  
s i ę , aby po odbiór  takowej  z stósow nenii d o ­
wodami w  p r z e ; ą g u  6- miesięcy do T ry bun a łu  
zgłosili s i ę ,  w p rzec iwnym bowiem ra/.ie fnas-  
sa pomienioiia j ako opuszczona na rzecz  ska r ­
bu publicznego W .  M K ra k ow a  p r zyznaną zo ­
stanie.

K raków d. 1 Grudnia 1843 r.
Sędzia [ ' rezyduj ący,  

D ym idow icz.
( 2 f . '  Sek r .  L asocki

W  dniu 29  LuLego r .  b. z rana  o godzinie 
11,  w' r y nk u  Miasta Ch rzanow a ,  w drodze e-  
llbliiicyi sądowej ,  odbędzie się spr zedaż  przez 
publiczną l icvtacyą,  bydła rogatego,  k o n i ,  wo-- 
zów .  Chęć kupna ma jący ,  na  czas  i miejsce 
oznaczone  p rzybyć zechcą .

Chrzanów dl. 2 2 ’ Lu tego  1844  r .

F r .  Borelow ski Kom. Sąd.  Okr.

f i j o n i e s i e n i a  p r j  w a l n e .

Owiec matek  sztuk 1»)0 czyst ej  k rwi  
młodyi  b i do chowu zdah iy ib  , z we ł-  

lub bez w e luy,  I u d / i r ż 2 0  b a r y t ów  
rozpłmiowych , jes t  do sprzedania  , po cenach 
bardzo przes tępnych w Węgrzynowri eaeh — m a t ­
k i  pozostałe od zamówień  za i a z  z początkiem 
wiosny,  na wypas  przeznaczone  zostaną.
' W  W e gr zy no w ic ac h  można także dostać na­

sienia kon i czyny  olbrzymiej  . t u i z  c i  nasienia 
miodowej  t r aw y  (Jiduig'.gi as)  bardzo zdalnej  
na mura wy  a u żyw an e j  powszechnie  w N i e m ­
czech do n>ięszania< w s i ewie z kou czyną  bia­
ł ą . — Ki . rzrc  po zł 3 0  ćw ie r ć  po zł .  10.

Mam honor  donieść łaskawej  Publiczności o 
wy n a l a z k u  pralni mec ha n i c zn e j , [i tCfjyłćj we  
F rancy i ,  Belgi i ,  Angl i i ,  RosSyi i w Polszczę.  
P i a ln i a  ta odznacza się przez swo ją  p ro s to tę  i 
p rędkość  swój  pracy,  działanie  jej  jes l  mniej  
s zkod l iwym na b iel i tnę j ak  tarcie rąk ludzkich; ,  
i może być p rzenoszoną  na w ła śc iwe  miejsce 
u ży c i a ,  we wszystk i ch  gospodars twach , a s zcze­
g ó l n i e j  w szpi la l aih  i W innych znaczni ejszych 
zakładach , mogą być w mój prane rzeczy j e ­
dwabne  , i nuś bnn we ,  bawełni ane .  Do tego mo­
gą być użyci mężczyźni  r ówn ie  jak i kolne'y„ 

Dla przekonania  o war tości  Lej machiny i 
zabezpieczenia kupującego od wszelkiej  obawy,  
w yk ona ue mi  zostaną 2  próby w obce Publ iczno­
ś c i ,  na biuduej  biebźnie P. Joze de Pauli w

hotelu pod białą Różą l h  15,  pierwsza dnia 2 6  
Lutego o l  godziny 9  z r ana ,  aż  do w ie c z o ra ,  
równnfż  droga próbą w dniu 4 Marca r.  b.

Zapraszam ł a s kawą  Publ iczność aby mnie 
swą  obecnością zaszczyci ć raczył a i była świad-  
kiem war tośc i  mej pralni  mechanicznej .  F a ­
b rykant  mieszka przy ulicy Długiej  pod N.  6 6  
w domu P Plucińskiego,  g d z k  można  codzien­
nie widzieć  r zeczoną machinę  Osobom kunu-  
ją.-ym obowięzuj ę  się w ich pomieszkaniu w s k a ­
zać  sposob użycia tej pralni .

( 3r . )  P. M aerchalk.

F A B J f t Y Ł Ł A  O C T D
klóra  doląd na Skałce  pod L. 57  exys lo  w a ł a , .  
przeniesioną została na. St radom pod N.  4  gdzie 
bardzo dobrego Octu ifUnn&ga po ceuie  umia r ­
kowanej  każdego czasu dostać można .  (2r.)

W  tyci) dniach nadszedł  do hand lu  mego 
Świeży t r anspor t  s ł awnych  pasków GoldsehlnidA 
do os t rzenia  b rzy t ew  i i ns t rumentów ch iru rg i ­
c z n y c h ,  k tó rych po eena<h ou zł .  3 6  9. 12.  
do 15 zr  s z t u k ę ,  każdego czasu  nabyć  moź iu . -

(3r.Ji 1 .  N .  W a lte r .


